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TYLKO TU I TERAZ
  
Ricky Men­doza Junior, a.k.a. Duch


Nie­dziela, 14 wrze­śnia 2008
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Jestem na Pierw­szej Ulicy, głowa wysoko,
ale wzrok nisko, zapar­ko­wa­łem naprze­ciw Ran­cho San Pedro Pro­jects na
samych obrze­żach Los Ange­les. Po raz kolejny myślę dziś o tym, że jak
już się dobiorę do sejfu i dadzą mi chwilę spo­koju, to zgarnę te
pie­nią­dze.


Nie wszyst­kie. Jesz­cze nie zgłu­pia­łem. Tylko część.


Mieli być dzie­wiąta zero zero. Jest dzie­sięć po, ja sie­dzę tu od za
dzie­sięć, a ich jesz­cze nie ma. Nar­ko­ty­kowi cza­sem tak mają. Zja­wiają
się dopiero, jak są w pełni gotowi. Nie ma co narze­kać.


Cho­dzi o to, że jest nie­dziela i chcą ude­rzyć w cza­sie mszy.
Wykom­bi­no­wa­łem, że walimy w jakichś Laty­no­sów. Zawsze ich wtedy mniej,
bo trzeba iść do kościoła z matką albo dziew­czyną. W tym rejo­nie to
pew­nie kościół Naj­święt­szej Maryi Panny Gwiazdy Morza przy Siód­mej. Raz
w życiu tam byłem. Też ze względu na dziew­czynę.


DEA lubi nie­dziele. Ja jestem pry­wa­ciarz, więc mnie tam wszystko jedno.
Ślu­sarka to ślu­sarka. Jak idzie cynk, że gdzieś na tere­nie mają sejf,
ścią­gają mnie, a ja go otwie­ram. Na piersi wisi mi lami­no­wany
iden­ty­fi­ka­tor z napi­sem FUNK­CJO­NA­RIUSZ PAŃSTWOWY. Tablice na jeepie mam
całe czarne. Nikt nie może się dowie­dzieć, że robię dla DEA, FBI,
sze­ryfa. Nikt nie może wie­dzieć, że to ja roz­pie­przam te ich gów­niane
inte­resy, nikt nie może zoba­czyć, jak odjeż­dżam, i po numer­kach z tablicy dojść, kim jestem i gdzie miesz­kam. To kwe­stia bez­pie­czeń­stwa.


W tej robo­cie jestem jak duch.


Powie­dzia­łem to Fran­kowi, gdy uczył mnie fachu. Roze­śmiał się, bar­dzo mu
się to spodo­bało. Przy­lgnęło, od tam­tej pory tak mnie nazy­wał. Duch
Men­doza, tak mnie przed­sta­wiał innym. Nie Ricky. Paso­wało, bo skórę mam
na tyle jasną, że ludzie pew­nie nawet nie podej­rze­wają, że mówię po
hisz­pań­sku, a mówię. Dorzu­ci­łem to do swo­jego worka róż­nych ulicz­nych
paten­tów, kolejny spo­sób, żeby się nie zdra­dzać z tym, co mam w zana­drzu. Poza tym to dobra ksywa, a Ricky Men­doza Junior to prze­cież i tak fał­szywe nazwi­sko, przy­ją­łem je, bo była taka potrzeba. Umar­łem wraz
z daw­nym nazwi­skiem, a to, co ze mnie zostało, unosi się teraz na
wie­trze.


Nie­całe dwie prze­cznice dzielą mnie od miej­sca, w które ude­rzamy,
pod­jadę, jak upo­rają się z drzwiami. Przód mojego jeepa wska­zuje ze
wzgó­rza na wielki biały sta­tek wyciecz­kowy zacu­mo­wany w por­cie. Za nim
ster­czą wyso­kie żura­wie, które kie­dyś chyba były poma­lo­wane na
tur­ku­sowo, ale stra­ciły kolor, bo słońce praży każ­dego dnia. Zapo­wiada
się jeden z takich sza­rych poran­ków, co koń­czą się spie­kotą, żeby potem
doga­snąć, ale na razie tylko chmura na chmu­rze.


Żeby w środku była kasa, myślę sobie. Nie pro­chy. Z pro­chami nic nie
zdzia­łam. Kie­dyś, wia­domo, wie­dzia­łem aż za dobrze, co z nimi robić. Ale
to dawne czasy.


Jak czło­wiek chce się zorien­to­wać, gdzie w Los Ange­les zbie­rają się
gangi, trzeba szu­kać sta­rych bia­łych tablic na otyn­ko­wa­nych blo­kach:
WSTĘP WZBRO­NIONY, L.A.M.C. SEC. 41.23. To infor­ma­cja od władz miej­skich.
Są też now­sze, o tym, że teren jest zamknięty dla osób postron­nych i każ­demu, kto zła­mie prawo, grozi odpo­wie­dzial­ność karna. Mia­sto radzi
sobie w ten spo­sób, jak nie umie ina­czej wal­czyć z gan­gami. Zaka­zuje im
wysta­wa­nia na uli­cach.


Po jed­nej tablicy na każ­dej ścia­nie. Wszyst­kie bloki należą do miej­skiej
spół­dzielni miesz­ka­nio­wej. Otyn­ko­wane od góry do dołu, wszyst­kie drzwi i okna zakra­to­wane. Kra­tami nikt sobie głowy nie zawraca, jak nie otwo­rzą
na puka­nie, wtedy zja­wiam się ja.


Jak w drzwiach sie­dzi zamek Medeco albo Schlage Pri­mus, to może masz z minutę czy dwie, żeby spier­do­lić oknem i nadziać się na poli­cjanta z wycią­gniętą klamką, który tylko czeka, żeby ci jakaś głu­pota strze­liła
do głowy. Możesz sobie też zamon­to­wać zasuwy, ale nar­ko­ty­kowi zawsze
przy­wożą ze sobą taran, więc takie zabez­pie­cze­nia długo nie wytrzy­mają.


Te spół­dziel­cze bloki to tanio­cha, ban­dyci nie zakła­dają dodat­ko­wych
zabez­pie­czeń, bo rów­nie dobrze mogliby mon­to­wać neony z napi­sem „PRO­CHY
– KUPNO, SPRZE­DAŻ!”. Na zwy­kłe zamki mam zestaw klu­czy ude­rze­nio­wych i zazwy­czaj potrze­buję tylko dwóch. Jeden do kraty, drugi do drzwi
wej­ścio­wych. Moje dwie pira­nie. Mocno przy­pi­ło­wuję im zęby szli­fierką,
żeby mecha­nizm się pod­dał, jak już je wetknę do środka i kilka razy
przy­walę rączką śru­bo­krętu. Łatwi­zna.


Patrzę na te drzwi i wiem, że nie mają prawa mi się oprzeć.


W moim polu widze­nia poja­wia się jakaś baba. Wyciąga dzie­cięcy wózek, a potem zamyka drzwi, tro­chę jakby zamia­tała nimi kurz. W dzie­cięcym wózku
nie ma dziecka, tylko jakieś garnki i patel­nie, może idzie je sprze­dać.
Nie wiem. Nie chcę wie­dzieć.


W takich miej­scach żołą­dek mi pod­jeż­dża do góry, jak za daw­nych cza­sów.
Jak na tram­po­li­nie, kiedy czło­wiek ska­cze i nie wie, czy się kie­dyś
jesz­cze odbije. Ja ni­gdy nie byłem pewien, czy mi się uda. Ni­gdy. W takiej branży trudno prze­wi­dzieć. Jak spa­dasz, to nie wiesz, czy ci się
uda wró­cić.


Mam takie powie­dze­nie: wczo­raj już było, jutra jesz­cze nie ma. Jest
tylko tu i teraz. Tylko ta chwila.


Nawet nie muszę wcho­dzić do środka, żeby wie­dzieć, co się dzieje w tych
smut­nych jak skur­wy­syn miesz­ka­niach. Szafy prze­suwne się nie domy­kają,
choćby nie wiem jak długo czło­wiek drzwi napro­sto­wy­wał. Chyba wszyst­kie
krany są źle pod­łą­czone, bo jak odkrę­cisz zimną, to leci cie­pława, ale
nie gorąca, no i nijak nie da się zatrzy­mać kapa­nia. Masz albo szczury,
albo kara­lu­chy, albo plu­skwy, albo ter­mity i oby tylko jedne, nie
wszystko naraz. Z jed­nymi da się wyżyć. Czło­wiek się nauczy omi­jać
pułapki po ciemku, ale nie daj Boże, żeby były chin­ches de la chin­gada
cama. Wtedy trzeba na cały rok pako­wać mate­rac w kurew­sko drogi
pokro­wiec albo wysta­wiać w nogach łóżka pla­sti­kowe miski z prosz­kiem,
któ­rego opa­rów nie wolno wdy­chać, bo roz­pier­dala płuca. Z jed­nymi można
wyżyć. Ale tylko z jed­nymi.


Wię­cej dopro­wa­dza czło­wieka do szału, i to takiego, że już ni­gdy nie
będzie chciał wró­cić.


Od Har­bor Boule­vard sunie ku mnie wysoki mer­ce­des SUV, który nie ma
czego szu­kać w tej oko­licy. Zwal­nia, a nie powi­nien. Kręcę głową, że nie
radzę, głup­taku. Ze swo­jego miej­sca widzę opa­loną twarz bia­łego
kie­rowcy. Wypa­truje stójki po dru­giej stro­nie ulicy, ale na moje to się
nie zapo­wie­dział, bo nikt nie wycho­dzi na spo­tka­nie. Więc jedzie dalej.
Bo nawet takie bogate nie­tu­tej­sze skur­wy­syny lubią sobie wypić kawkę i posie­dzieć spo­koj­nie, zacze­kać, aż się będą mogli naćpać.


On mi wisi kala­fio­rem, ale teraz wiem, że nikt tu nie han­dluje. A im
mniej han­dlo­wa­nia, tym mniej­sze ryzyko, że się będą strze­lać. Wycho­dzi,
że nar­ko­ty­kowi mają rację z tymi nie­dzie­lami. A przy­naj­mniej w takim
miej­scu.


Patrzę, jak w dole wyciecz­ko­wiec rusza w rejs. Pły­wa­jący dra­pacz chmur
wywró­cony na bok. Szare niebo nie zmie­niło się ani tro­chę.


Całe Los Ange­les ucier­piało z powodu bez­ro­bo­cia, a ta oko­lica ucier­piała
naj­bar­dziej, nawet nikomu nie trzeba mówić. San Pedro niby trzyma fason,
ale jak się nad­stawi ucha, to sły­chać. Że coraz mniej roboty w dokach. I tak już od paru mie­sięcy. Związki dostają po dupie, bo branża dołuje, a w por­cie ruch jest mniej­szy niż daw­niej. Poza tym nie da się tak z Chor­wa­tami i Mek­sy­ka­nami. Nie mogą sie­dzieć na pozwo­le­niach i nic nie
robić. Jak nie pra­cują, to nie mają co wło­żyć do garnka i wtedy
cię­ża­rówki zaczy­nają zni­kać. Trans­porty wyru­szają puste albo puste
wra­cają. Wszy­scy łażą na skróty. Nie widzi się tych cieni, bo trzeba
świa­tła, żeby je zoba­czyć, a takie sprawy zawsze zała­twia się po ciemku.


Czy­tam gazety, bo Frank czyta. Nie powi­nie­nem, od razu robi mi się od
nich nie­do­brze, ale i tak czy­tam. Leh­man Bro­thers zaraz wylą­dują w mam­rze. I dobrze, myślę, należy im się za roz­ba­bra­nie tego gówna z hipo­te­kami. Biorą i sprze­dają tyle, że nawet nie wie­dzą, ile tego jest.
Żerują, kurwa, na ludziach. Mielą ich. Odbie­rają domy całym rodzi­nom, co
i tak spła­cają, ile mogą, i jesz­cze nazy­wają to inte­re­sem. Dla mnie to
naj­gor­sza rzecz na świe­cie. Naj­gor­sza. Gor­sza od mor­der­stwa. Jak
zabi­jasz, to masz na sumie­niu jedną osobę. Może dwie.


A w tej branży, jak sprawy zajdą za daleko, będą miliony ofiar. Miliony
rodzin. Małych dzieci. Ludzi wywa­lo­nych na bruk. Pustych brzu­chów. Jest
taka prawda, o któ­rej nie piszą w gaze­tach, a warto ją poznać: im mniej
roboty, tym wię­cej ban­dy­terki. Zwy­kli ludzie wal­czą, jak mogą, żeby
utrzy­mać się na powierzchni, ale ci na samym dole muszą jakoś sobie
radzić. Lodówka sama się nie zapełni.


W zeszłym mie­siącu facet z naszej grupy się powie­sił, bo jego bank
wsz­czął pro­ce­durę przej­mo­wa­nia obcią­żo­nej nie­ru­cho­mo­ści. Sły­sza­łem, że
zna­la­zła go jego dwu­na­sto­let­nia córka z kole­żanką, jak wró­ciły ze
szkoły. Jak się nad tym zasta­no­wić, to teraz już doro­słe kobiety, bo
cza­sem wystar­czy kilka sekund, żeby doro­snąć.


Takie histo­rie włażą mi do łba. I nie mogę się ich pozbyć.


Roz­my­ślam sobie i wresz­cie widzę, jak nad­jeż­dża kam­per, pełna
syn­chro­ni­za­cja, jeden przede mną, a drugi w lusterku wstecz­nym – jazda
na ostro. Żad­nych sygna­łów, tylko pręd­kość. Nie afi­szują się, ale to na
pewno oni. Sie­dzę grzecz­nie. Gdzieś na Santa Cruz jest pew­nie trzeci,
któ­rego nie widzę. Odcina drogę ucieczki. To oni, to but, któ­rym
dosta­jesz po ryju, jak nabro­isz.


Nie obcho­dzi ich, że nie mia­łeś wyboru. Kurwa, oni nawet nie wie­dzą, jak
to jest nie mieć wyboru. Po robo­cie sie­dzą w Pasa­de­nie. W Seal Beach.
Irvine. Żyją w pięk­nym świe­cie, gdzie każdy ma wybór. Gdzie wybór można
sobie zerwać z drzewa jak jabłko.


Patrzę, jak nar­ko­ty­kowi w kami­zel­kach wysy­pują się z fur­go­nów, żeby
wypier­do­lić bie­da­kom drzwi, i myślę: wezmę tę kasę.


Wrzu­cam bieg i ruszam ze wzgó­rza.


Nie wiem, ile tego będzie. Tyle, żebym zdo­łał unieść. Tyle, ile
zmiesz­czę w skrzynce na narzę­dzia. Tyle, ile wej­dzie pod pian­kowe
prze­gródki na wier­tła. Tyle, ile upcham w skar­pe­tach.


Nie zgarnę dwu­stu osiem­dzie­się­ciu czte­rech tysięcy trzy­stu
pięć­dzie­się­ciu trzech dola­rów. Ale cho­ciaż część.


Zawsze to jakiś począ­tek.
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Te pie­nią­dze nie są dla mnie, jeśli tak
wam się wydaje. Nie potrze­buję dwu­stu osiem­dzie­się­ciu czte­rech tysięcy
trzy­stu pięć­dzie­się­ciu trzech dola­rów na spłatę hazar­do­wych dłu­gów ani
nic takiego. W listo­pa­dzie mija mi szes­na­ście lat bez bra­nia. Jestem do
przodu i mam dobrą robotę. Bar­dzo dobrą. Mam dach nad głową. Czynsz
płacę niski. Nie ma szczu­rów ani kara­lu­chów, ani plu­skiew, ani ter­mi­tów.
Cza­sem się trafi parę koma­rów, ale z nimi sobie radzę. Pie­nią­dze są dla
kogoś innego. Dla kogoś, kto ich naprawdę potrze­buje.


Wkra­czam do akcji i, mogę przy­siąc, potrzeba mi nie­całe pięć minut, żeby
zje­chać ze wzgó­rza, zapar­ko­wać, roz­wa­lić gów­niane zamki w drzwiach,
wró­cić do jeepa, zgar­nąć cięż­kie narzę­dzia (dwie wier­tary, wier­tła i torbę z pozo­sta­łym sprzę­tem), zamknąć furę i wró­cić do środka, cho­ciaż
tam już roz­pę­tało się jazgo­tliwe pie­kło, bo DEA się nie pier­doli.


Wszyst­kie kratki pozdej­mo­wali ze ścian, a na środku pokoju leży stos
skle­po­wych rekla­mó­wek wycią­gnię­tych z prze­wo­dów wen­ty­la­cyj­nych. W środku
są paczki owi­nięte folią, co wyglą­dają jak małe bur­ri­tos. Wpro­wa­dzili
psa, który szczeka na pla­kat Czło­wieka z bli­zną wiszący na ścia­nie, a ścianę, którą pew­nie oszcze­kał wcze­śniej, już roz­pru­wają. Stoi tam facet
z wykry­wa­czem meta­lo­wych pro­fili, drugi tnie piłą tar­czową. Wykra­wają
duże bryły kar­ton-gipsu, wyry­wają, rzu­cają na pod­łogę. Za ścianą nic nie
ma, ale rżną dalej.


Wnę­trze dokład­nie takie, jakiego się spo­dzie­wa­łem. Salon prze­cho­dzi w aneks kuchenny. Zdą­żyli już roz­pruć kanapę i wywró­cić ją do góry nogami.
Lodówka jest star­sza niż czarno-białe tele­wi­zory, za nią stoi
pordze­wiała kuchenka bez pie­kar­nika. Wła­ści­wie jak na kem­pingu. Sufit i ściany z kar­ton-gipsu to tylko namiot, który się roz­sta­wia, żeby
przy­kryć inte­res, aż trzeba się będzie prze­nieść w inne miej­sce. Wiem,
że tak jest, bo teraz widzę sypial­nię, w któ­rej na pod­ło­dze leżą dwa
mate­race i dwa śpi­wory. I wtedy zaczy­nam myśleć, że mogli dostać cynk.


Nasi pruje znaj­dują polu­zo­wany kafe­lek w łazience. Pod nim jest główny
skład, tyle tego, że wypro­wa­dzają psa i kar­mią go przy­sma­kami, że się
tak świet­nie spra­wił, bo jakby mu to wycią­gnęli pod nos, toby mu
kom­plet­nie odje­bało.


To taki widok, że można zwa­rio­wać, cho­ciaż dziura jest w poło­wie pusta.
I tak sobie myślę, że może była wypeł­niona po brzegi, zanim ban­dyci
zabrali ile się dało i się ulot­nili. Ale tylko sobie myślę.


Bo jeśli tak było, to sprawa z sej­fem nie wygląda za dobrze. Będzie
pusty jak wydmuszka. Twarz mnie pie­cze na tę myśl.


– Sama smoła w tych tor­bach, nie? – mówi ktoś, choć jesz­cze nie
skoń­czyli wyno­sić zafo­lio­wa­nych sło­dy­czy.


Czarna smoła, hero­ina. Jeśli tak, to przy­je­chała z Mek­syku. A jak z Mek­syku, to na pewno z Nay­arit. Myśla­łem, że w tych cza­sach cały ten syf
prze­pływa przez Nor­walk albo Santa Fe Springs, albo Pano­rama City,
pro­sto do cen­trum. Całe kilo­gramy, a to mi się nie zga­dza, od dawna już
nie han­dlują dużą wagą, ale dobra, myślę sobie, nie jestem też taki,
żeby się znać na wszyst­kim.


Od razu sobie przy­po­mi­nam o tym bia­łym chło­paczku, co prze­jeż­dżał, a to
mi nie pasuje do zacho­wa­nia Mek­sy­ka­nów z Mek­syku, bo Mek­sy­ka­nie z Mek­syku dowożą towar pod adres, jak pizzę, i bebe­chy mi się prze­wra­cają
na tę myśl.


Myślę o tym i myślę, a tu Col­lins wyra­sta mi za ple­cami.


– Cześć, Duchu! – prze­krzy­kuje piłę tar­czową, która nie milk­nie nawet na
chwilę. – Oglą­da­łeś walkę Diaza z tym Katsi-coś-tam?


Col­lins dowo­dzi. Zimny skur­wy­syn. Ma pięć­dzie­siąt parę lat i metr
osiem­dzie­siąt dwa wzro­stu, metr osiem­dzie­siąt trzy, jak poli­czyć włosy
przy­cięte na woj­sko­wego. Słu­żył zresztą w armii, ale nie wiem, w jakiej
for­ma­cji. Zawsze gadamy o bok­sie, a ten facet, co sobie jego nazwi­ska
nie może przy­po­mnieć, to Michael Kat­si­dis, Austra­lij­czyk z takim
badziew­nym sło­necz­kiem wydzia­ra­nym na ple­cach. Można by myśleć, że
pię­ścia­rzy stać na dobrych tatu­aży­stów, bo chyba nie­źle zara­biają, ale
to tak nie funk­cjo­nuje. Ciało zawsze zdra­dza, jak czło­wiek wyrósł z twar­dego gruntu.


Col­lins powi­nien pamię­tać Kat­si­disa, bo już o nim mówi­li­śmy, więc się
tro­chę nabi­jam.


– Ten Katsi-coś-tam to klasa, wszyst­kie jego walki oglą­dam.


Śmieje się gorzko, a w końcu pyta:


– Dobra, jak on się nazywa?


– Michael Kat­si­dis. Mistrz w lek­kiej. Były. – Muszę dodać „były”, bo
wła­śnie zeszłej soboty Diaz ode­brał mu pas.


– Tak, tak. – Col­lins kiwa głową. – O niego mi cho­dziło.


– Wiem, że o niego ci cho­dziło. Powiem ci, że jest dwu­dzie­sty pierw­szy
wiek i Jack Demp­sey już dawno nie wal­czy, nie musisz zawsze kibi­co­wać
bia­łym, ty rasi­sto pier­do­lony.


Dobry sztych, usa­dzam go na chwilę, ale on zaraz war­czy:


– Że co? Nie pier­dol mi takich kawał­ków. – Wali mnie mocno w ramię, ale
tylko dla­tego, że mu pozwo­li­łem, cho­ciaż nie zdaje sobie z tego sprawy.


Źle by wyglą­dał przed swo­imi ludźmi, jak­bym mu nie dał tra­fić. A na to
nie mogę pozwo­lić, jeśli chcę dalej dla nich pra­co­wać.


Klę­kam na pod­ło­dze tuż obok aneksu, gdzie białą kredą ozna­czyli mi sejf.
Nic nie widzę, więc zadzie­ram dywan do góry.


– I Diaz wygrał – mówi Col­lins z nie­do­wie­rza­niem. – Wyda­wało mi się, że
Kat­si­dis wali moc­niej. W ostat­nich run­dach rzą­dził. Nie­spra­wie­dliwy ten
wer­dykt.


Cały Col­lins. Używa dur­nych słów jak „rzą­dził”. Facet uwiel­bia bok­se­rów.
Uwiel­bia zawod­ni­ków pozba­wio­nych sub­tel­no­ści. Jakoś mu się wydaje, że
wtedy walka jest uczciw­sza. Opusz­czasz gardę i jedziesz. Nie zdaje sobie
sprawy, że życie więk­szo­ści ludzi tak nie wygląda, zwłasz­cza jak się nie
jest bia­łym z dyplo­mem i nie kie­ruje się DEA w całej oko­licy. Więk­szość
musiała nauczyć się napa­rzać z więk­szym, sil­niej­szym i szyb­szym
prze­ciw­ni­kiem. A taką prze­wagę trzeba umieć zni­we­lo­wać. Trzeba wal­czyć
głową, tech­niką i silną wolą. Niczym innym.


Jak dla mnie rusza­nie na prze­ciw­nika z opusz­czoną gardą tylko po to,
żeby moc­niej młó­cić łapami, to świetny spo­sób, żeby wyglą­dać głu­pio i młodo umrzeć. Dla­tego wolę pię­ścia­rzy od bok­se­rów. Wjazd i wyjazd.
Cho­dzi o tech­nikę. O zwód i pracę nóg. Jeb­nąć i nie obe­rwać. Na tym
polega sztuka. Jedyna praw­dziwa sztuka.


– Chyba osza­la­łeś – mówię do niego, ścią­ga­jąc dywan aż do miej­sca, gdzie
ban­dyci wycięli w fun­da­men­tach dziurę na sejf. Przy­po­mina to zaczęty
pod­kop pod wię­zie­niem. – Kat­si­dis nie wypro­wa­dza pro­stych. Tak się nie
da wygry­wać.


– Nie musi. Co to za róż­nica, jak walisz z taką siłą?


Sta­ram się nie poka­zać po sobie, że to naj­dur­niej­szy tekst, jaki
sły­sza­łem, i chyba dobrze robię, wbi­ja­jąc wzrok w dywan pod nogami. Ale
i tak nie mogę się powstrzy­mać:


– Masz na tacy wszyst­kie sta­ty­styki, uję­cia z kilku kamer, powtórki, a i tak nie wiesz, kto wygrał walkę. Mar­twię się o cie­bie.


Śmieje się na to, a ja mu wtó­ruję.


Myśli, że żar­tuję, a ja mówię śmier­tel­nie poważ­nie.


Dalej zadzie­ram dywan, a w gło­wie powta­rzam sobie raz po raz, że jest
róż­nica. I to cał­kiem spora. Jak któ­re­goś dnia trafi się ktoś, kto wali
tak samo albo moc­niej od cie­bie, to trzeba umieć wyje­chać pro­stym, żeby
trzy­mać go na dystans i wykom­bi­no­wać, co dalej. Pro­sty to obrona przez
atak. Speł­nia kilka zadań. Pozwala wypro­wa­dzić kom­bi­na­cję. Pro­sty to
naj­mniej wido­wi­skowy, naj­bar­dziej nie­do­ce­niany i naj­waż­niej­szy cios pod
słoń­cem.


Odgar­niam cały dywan na bok. Patrzymy z Col­lin­sem. Duży jest, naprawdę
duży, to pierw­sze, co mi się rzuca w oczy. Jak lodówka, co się tro­chę
skur­czyła w pra­niu. To sejf zamy­kany na klucz, z obro­tową dźwi­gnią.
Stary, może nawet zabyt­kowy, ale tego nie powiem, dopóki go nie wycią­gną
z tej dziury.


– Trzeba mi to wywlec na pod­łogę – mówię – żebym wie­dział, z czym mam do
czy­nie­nia.


Col­lins kiwa głową, odwraca się i wydaje roz­kaz.
  
Rudolfo „Rudy” Reyes, a.k.a. Śle­pak
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Usadzić wszyst­kich w samo­cho­dzie, zanim
otwo­rzą bank, to nie jest bułka z masłem, powaga. Wci­skam mojego
rocz­nego Felixa do fote­lika, ale on wcale nie chce w nim sie­dzieć. Wije
się i miota na boki.


W tej chwili nawet nie pró­buję być grzeczny. Wiem to. I zły jestem, że
muszę jechać. Jeste­śmy jak dwie kro­ple wody.


Felix to mój pierw­szy dzie­ciak. Taki mały ja. Milu­siń­ski głu­pol, który
cią­gle pakuje się w jakieś kło­poty.


Po chwili sam mi o tym przy­po­mina, bo pró­buję go dopiąć mię­dzy nogami, a on jak zwy­kle się pochyla i nur­kuje, i ląduje buzią na moich rękach.
Zaczyna chi­cho­tać, a ja zasty­gam na moment.


Myślę, co by się stało, gdy­bym go nie zła­pał. Nie, nawet nie chcę o tym
myśleć. Oddech wraca i zapi­nam mu pasy. Spraw­dzam, raz i drugi. Cią­gle
się szar­pie, ale już się nie wydo­sta­nie.


Nawet bym się śmiał, gdyby nie było do dupy.


Dobrze byłoby mieć garaż, żeby sąsie­dzi się nie gapili. Dobrze byłoby
mieć praw­dziwy dom, a nie jakąś wyna­jętą budę na cudzym podwórku. Gdy­bym
mógł się zdra­dzić choćby z jakąś małą sumą, nie tkwi­li­by­śmy sześć ulic
od miej­sca, w któ­rym się uro­dzi­łem, uda­jąc, że nie mamy kasy i już ni­gdy
nie będziemy mieli.


To są metody Koguta. Ludzie, któ­rzy dla niego pra­cują, muszą się
wta­piać. Jak mrówka w mro­wi­sku. Mała dro­binka wśród miliona innych.


Muszę uwa­żać, żeby inni się mną nie inte­re­so­wali. Dla­tego tak mnie
odrzuca, jak myślę o tym banku. Mój teść wziął kre­dyt hipo­teczny, który
mu pod­ży­ro­wa­łem. A to ozna­cza, że wszystko się tam musi zga­dzać.
Wszystko.


Aż mnie ścięło, jak zadzwo­nili w spra­wie zale­gło­ści i win­dy­ka­cji.
Wykom­bi­no­wa­łem, że nie oddzwa­niamy. Nie dzwo­nimy też do kasy
oszczęd­no­ścio­wej, cho­ciaż rata powinna wyjść od nich. Żad­nych
pośred­ni­ków. Walimy pro­sto do źró­dła pro­blemu, czyli do banku, i oso­bi­ście pro­stu­jemy sprawę.


Za mną w drzwiach poja­wia się żona, dźwiga torbę Felixa. Ma tam zapa­sowe
pie­lu­chy i bez­sen­sowną ksią­żeczkę z obraz­kami o jakimś dino­zau­rze, co
się wykluwa z jaja w przy­szło­ści. Do tego plu­szowa kaczka, butelka i nie­do­pity sok z gujawy. A, jesz­cze zie­lony kape­lu­tek z ron­dem i dwoma
żabimi oczami.


I krem z fil­trem. Tylko ona wie, po co jej to. Jedziemy do banku, gdzie
słońce nawet nie docho­dzi, a ona bie­rze krem z fil­trem.


Przy Feli­xie zacho­wuje się jak biała matka, przy­się­gam. Jest
nado­pie­kuń­cza. Cza­sami mały poka­słuje i się budzi. Tak jak dziś. Całą
noc przy nim prze­sie­działa. Dok­tor mówi, że to aler­gia. Pyłki, grzyby.
Felix ma aler­gię na wszystko, czego nie widać.


Leya zawsze czuwa do rana, jak mu się tak dzieje, bo mógł umrzeć, kiedy
jesz­cze był w brzu­chu. Zapę­tlona pępo­wina czy coś. Ale chowa się zdrowo
i z głową u niego wszystko w porządku. Mamy wiel­kiego farta.


Jak już wszy­scy sie­dzimy w samo­cho­dzie, zgar­niam po dro­dze ojca Lei,
który mieszka trzy ulice dalej, i ruszam Atlan­tic, a potem skrę­cam w Mar­tin Luther King Boule­vard.


Radio gra, nikt się nie odzywa przez całą drogę do banku. Nawet Felix.
Jeste­śmy jed­nym wiel­kim kłęb­kiem ner­wów, iry­ta­cji, smutku i nadziei, że
wszystko uda się wyja­śnić i będzie po spra­wie.


Ten bank to takie dwa wiel­kie sze­ściany z czer­wo­nej cegły, poprze­ci­nane
w poprzek pasami litego betonu. W środku pach­nie gaze­tami i zwie­trza­łym
dymem z papie­ro­sów, bo kie­dyś można było palić w budynku, teraz już nie,
ale woń została na zawsze.


Wypeł­niam for­mu­larz i cze­kam, aż nas wywo­łają. Leya już wci­snęła
Feli­xowi kape­lu­tek na głowę. Ma stra­cha, że mały się prze­ziębi od
kli­ma­ty­za­cji. Sie­dzimy tak dwa­dzie­ścia minut.


Felix nie chce pić soku z kubka nie­kapka, cho­ciaż pró­buję go prze­ko­nać.
Teść patrzy przez okno na par­king, jakby chciał mieć już wszystko za
sobą i wyjść.


Rzy­gać mi się chce od tego cze­ka­nia. Wstaję i idę do gościa przy
sąsied­nim sta­no­wi­sku, który nic nie robi, tylko klika w kom­pu­ter.


– Chciał­bym się widzieć z kie­row­ni­kiem działu kre­dy­tów – mówię bar­dzo
uprzej­mie.


Nawet na mnie nie patrzy. Zero sza­cunku.


– Wpi­sy­wał się pan? – pyta.


Bałby się ode­zwać tym tonem w świe­cie, który czeka za drzwiami banku.
Jak się tam innych trak­tuje z góry, to potem są kon­se­kwen­cje. Te
kon­se­kwen­cje wyra­stają w ciem­no­ści za ple­cami, kiedy czło­wiek idzie po
pracy do samo­chodu ze wzro­kiem przy­kle­jo­nym do wyświe­tla­cza tele­fonu.
Wszystko dzieje się tak szybko, że nie wia­domo, co ani skąd ude­rzyło.


Gotuje się we mnie, ale zacho­wuję zimną krew, bo już dawno skoń­czy­łem z wycho­wy­wa­niem przy­pad­ko­wych kre­ty­nów. Nawet, jak mam na to wielką
ochotę.


– Tak – mówię, cały czas pró­buję być miły, że do rany przy­łóż. – Ale
jeste­śmy tylko my, był­bym więc wdzięczny…


– Prze­pra­szam – sły­szę za ple­cami. – Może ja mogła­bym pomóc?


Odwra­cam się i widzę jasną Murzynkę w bar­dzo obci­słej gar­sonce,
spód­niczce nad kolana i czer­wo­nych szpil­kach.


Wyciąga ramię, wska­zu­jąc mi otwarte drzwi do gabi­netu. Na szy­bie ma
napi­sane MIRA WAT­KINS, DYREK­TOR ODDZIAŁU.


Przy­glą­dam się jej, ale dys­kret­nie, chcę nacie­szyć oczy, patrzę na nią,
jak­bym wcale na nią nie patrzył, bo moja żona nie może zoba­czyć, że
patrzę.


Cała ta Mira nie wygląda mi na typową biurwę. Ciało ma takie, że mogła
go uży­wać, żeby łatwiej zaro­bić na życie. Może nie zawsze tu pra­co­wała.
Jest w niej coś, ale nie umiem tego nazwać, więc nie drążę. Zbie­ram
swoje stadko i ładu­jemy się do gabi­netu.


Na biurku ma złotą tabliczkę z nazwi­skiem. Siada na wyso­kim skó­rza­nym
tro­nie, jak jakaś kró­lowa. Wbija we mnie wzrok, w sam śro­dek czoła, nie
patrząc w chore oko. W porządku. Wiem, że pró­buje mnie wyba­dać.
Kom­bi­nuje, z czym przy­cho­dzę. Cie­kawe, czy myśli, że można mi ufać. Czy
się domy­śla.


Może i nie, myślę sobie. Jestem zwy­kły raza w potrze­bie, co jej się
zwa­lił na głowę z całą fami­lią. Nic poza tym. Jesz­cze ze dwa­dzie­ścia
takich rodzin prze­le­zie dzi­siaj przez te drzwi.


Mira Wat­kins odpala gadkę:


– W czym mogę pań­stwu pomóc?


Zaczy­nam od poda­nia nazwi­ska i numeru konta teścia, żeby już mogła sobie
wystu­kać na kom­pu­te­rze, zanim jej obja­śnię całą sytu­ację i po co żeśmy
tu w ogóle przy­je­chali. Mówię, że nam się jedna rata zapo­działa, ale nic
o tym nie wie­dzie­li­śmy, że wczo­raj był tele­fon od kogoś z win­dy­ka­cji, bo
od dwóch mie­sięcy teść zalega z ratą.


I że sta­ru­szek zba­ra­niał, jak to usły­szał. Ja zresztą też, bo ni­gdy nie
zale­gamy.


Chcia­łem to wyja­śnić przez tele­fon z kasą oszczęd­no­ściową, ale zamknęli,
zanim skoń­czy­łem robotę. No to spraw­dzi­łem przez inter­net. Nie
wie­dzia­łem, o co cho­dzi, bo teść na pewno zro­bił prze­lew.


Tak po praw­dzie, to ja zro­bi­łem. Ale ona nie musi tego wie­dzieć.


Zdzi­wi­łem się, bo zna­la­złem potwier­dze­nia za zeszły mie­siąc i jesz­cze
poprzedni, ale bra­ko­wało potwier­dze­nia sprzed dwóch mie­sięcy. To była ta
bra­ku­jąca rata. Nie dotarła do banku, cho­ciaż klik­ną­łem „wyślij” na
stro­nie kasy oszczęd­no­ścio­wej jak co mie­siąc. Mówię teściowi po
hisz­pań­sku, żeby dał jej czek.


– Tu jest bra­ku­jąca kwota – mówię. – Możemy od razu zapła­cić odsetki.


Mira Wat­kins bie­rze czek. Dziwne byłoby, gdyby nie wzięła. Potem wstaje
i mówi, że musi pójść coś spraw­dzić.


– Nie wszystko mi się wyświe­tla w kom­pu­te­rze.


Może to jakaś ściema, ale zasta­na­wiam się, co takiego mia­łaby spraw­dzać
i gdzie. Patrzę za nią, za dup­cią w przy­cia­snej spód­niczce. Wypro­sto­wane
plecy. Idzie, jakby naprawdę miała coś do zała­twie­nia.


Felix trzyma kape­lu­sik w rączce i wywija nim tak, że żabie oczy zaraz
pood­pa­dają. Leya nie reaguje.


To ona mnie ubła­gała, żebym pod­ży­ro­wał. Zawsze płacę na czas. Nie chcę,
żeby mi ktoś zaglą­dał w inte­resy. To mało bez­pieczne.


Mira Wat­kins. Dobrze, lala, żebyś nie robiła pro­ble­mów. Żebyś to
rze­czy­wi­ście zała­twiła. Jak nie, różne rze­czy się mogą wyda­rzyć. Znam
ludzi, któ­rzy się poja­wią pod two­imi drzwiami i już nie będą pro­sić,
tylko każą ci to zro­bić.


Wraca jakaś taka odmie­niona. Mniej ofi­cjalna. Przy­ja­zna. Trzyma naszą
stronę. Może chce, żebym tak myślał.


Trzyma teczkę i prze­gląda jakieś papiery. Marsz­czy przy tym brwi, ale to
dobry znak.


– Sześć lat i wszystko w ter­mi­nie, nad­zwy­czajne. Zaj­miemy się tą sprawą,
panie Rey­noso.


To nazwi­sko mojego teścia. Leya też je nosiła.


Dostaję od Miry Wat­kins notę odset­kową do pod­pisu. Mówię teściowi, żeby
wysta­wił kolejny czek na dzie­więć­dzie­siąt pięć dola­rów. Aż głu­pio, ale
to i tak nie jego pie­nią­dze, tylko moje.


– Ostat­nio mamy tu duże zamie­sza­nie – mówi Mira Wat­kins. – Pro­szę
przy­jąć moje prze­pro­siny. Rozu­mieją pań­stwo, musimy być czujni.


Czujni? Widzi, że mi się to słowo nie podoba, gdy tylko wyszło z jej
ust. Spusz­cza z tonu, zapo­mina o wypro­sto­wa­nych ple­cach i nachyla się do
przodu.


– Jesz­cze raz bar­dzo prze­pra­szam – mówi do mnie z prze­ję­ciem, a potem
powta­rza to kolejno teściowi i mojej żonie, okra­sza­jąc wszystko sło­wami
lo siento wypo­wie­dzia­nymi z cał­kiem uda­nym akcen­tem.


A potem dodaje:


– Porząd­nym ludziom przy­da­rza się ostat­nio wiele przy­kro­ści. Nazy­wam to
paniką biu­rową. Wszystko jest prze­pusz­czane przez kom­pu­tery i wyni­kają z tego różne pro­blemy. Ni­gdy pań­stwo nie zale­gają, pomi­niemy cały pro­ces i prze­ślemy to od razu do działu win­dy­ka­cji. Spraw­dzę, jak do tego doszło,
i załą­czę notatkę, że sprawa została natych­miast wyja­śniona. Następ­nym
razem po pro­stu do pań­stwa zadzwo­nimy, zamiast nawar­stwiać pro­blemy.


W jej gło­sie czuć zmę­cze­nie, jakby to się już wiele razy zda­rzyło w prze­szło­ści i wiele razy musiała tak mówić, ale chyba mówi szcze­rze.
Wstyd jej wypełza na policzki. Na czole ma dwie zagięte zmarszczki w kształ­cie tych meta­lo­wych wie­sza­ków, któ­rymi się samo­chody otwie­rało.


Mówi prawdę, myślę sobie. Patrzę na Leyę, a Leya na mnie i zga­dzamy
się spoj­rze­niami, że można jej wie­rzyć.


Odwra­cam się do Miry i mówię:


– Mógł­bym dostać od pani na piśmie, że rata jest zapła­cona i wstrzy­ma­cie
win­dy­ka­cję?


Zaci­ska w powie­trzu dłu­gie pazury, jakby chciała uchwy­cić moje słowa, a potem dło­nie wra­cają na kla­wia­turę.


– Zaraz się tym zajmę.


Zaj­mie się. Bar­dzo dobrze. I dla nas, i dla niej.
  
Duch


Nie­dziela, 14 wrze­śnia 2008

Rano
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Kiedy wresz­cie wycią­gają sejf i kładą go
na pod­ło­dze, żebym mógł się do niego dobrać, pro­chy już dawno poje­chały
do maga­zynu, spa­ko­wane i zapie­czę­to­wane. Sejf leży pła­sko na ple­cach, na
środku pokoju, pokryty grubą war­stwą pyłu z tej dziury, z któ­rej go
wyjęli.


Ludzie z DEA robią wyjazd. Dają mi prze­strzeń. Zosta­wili tylko prąd,
który się zawsze przy­daje. Pod­łą­czam się do gniazdka i w drzwicz­kach
sejfu nawier­cam kilka otwo­rów dia­men­to­wym wier­tłem, które w końcu się
tępi, więc je wymie­niam i boruję dalej, żeby zoba­czyć, z jakim
mecha­ni­zmem trzeba się będzie zmie­rzyć. Wygląda mi na dwie zapadki.
Filuję do środka. Tak, dwie zapadki. Chyba.


Odkrę­cam szyld i zdej­muję pokrę­tło. Myślę przez chwilę o tych wszyst­kich
rękach, które przez lata otwie­rały ten sejf. Zaci­skam mocno obcęgi na
gwin­cie i cią­gnę z całej siły, ale nie pusz­cza.


Col­lins kręci się w pobliżu. Czeka na infor­ma­cje, bo musi zde­cy­do­wać, co
dalej. Wie, że sejf ma zamek, ale przy­glą­dał się już mojej robo­cie tyle
razy, żeby nie pytać, czy nie wystar­czy przy­pad­kiem klucz ude­rze­niowy.
Bo nie, kurwa, nie wystar­czy.


– Dziwny. I naprawdę stary – dodaję, zaglą­da­jąc przez wzier­nik i włą­cza­jąc lampkę. – Na pewno zagra­niczny.


Cały zde­ze­lo­wany. Żad­nych ozna­czeń. Praw­dziwy szmu­gler­ski sejf.
Prze­cho­dzą z rąk do rąk, kiedy gangi robią inte­resy mię­dzy sobą. Czę­sto
się tak zda­rza. Nie pytaj­cie dla­czego. Kie­dyś otwo­rzy­łem sejf, ale nie
było sensu go zabie­rać, więc został na miej­scu. Parę lat póź­niej
natknę­li­śmy się na niego na dru­gim końcu mia­sta. Cały był poła­tany, więc
musia­łem go roz­pruć jesz­cze raz.


Col­lins robi krok w moją stronę i strzela spod pode­szwy odłam­kiem
betonu, który ska­cze po dywa­nie jak kaczka pusz­czona na wodzie.


– Skąd go mają? – pyta.


– Skądś. – Odsu­wam oko od wzier­nika i patrzę na niego. – Pew­nie z jakie­goś statku. – Wska­zuję ruchem głowy w stronę portu.


Col­lins pry­cha.


– OCZO?


Cho­dzi mu o orien­ta­cyjny czas ope­ra­cyjny. Jestem prze­ko­nany, że to żaden
ofi­cjalny skrót, ale on cią­gle tego używa.


– Zależy, czym jest wyło­żony. Bo jak to sejf ognio­trwały, to w środku
może być wszystko.


– Rzuć liczbę, Duchu.


Wzru­szam ramio­nami, ale czuję, jak serce mi wali. Nade­szła ta chwila,
musi to prze­łknąć. Musi mi uwie­rzyć. Nie patrzę na niego, tylko gapię
się na sejf.


– Nie wiem, czter­dzie­ści minut? Na razie widzę tylko dwie zapadki, ale
może być trze­cia.


Opę­dza się rękami od takich szcze­gó­łów. Nie musi tego wie­dzieć. Ale w ten spo­sób jestem kryty. Patrzy na mnie dobre parę sekund, potem daje
sygnał do zbiórki, spa­ko­wa­nia sprzętu i wyjazdu.


– Daj znać, jak puści.


– Jasne, sze­fie. Jak zawsze. – Nie mam takiego obo­wiązku, ale Col­lins
lubi, jak mówię do niego „sze­fie”.


Tak to wygląda. Zosta­wiają mnie samego i dzwo­nię, jak już roz­pruję.
Potem cze­kam, aż pojawi się ktoś od nich, żeby towar nie został bez
opieki, i odjeż­dżam. Nie zawsze tak się dzieje, ale czę­ściej, niż
myśli­cie.


Nikt spoza branży ni­gdy mi nie wie­rzy. Każdy myśli, że na wszyst­kich
patrzy czujne, sokole oko spra­wie­dli­wo­ści, jak w tele­wi­zji. Nie jest
tak.


Od jede­na­stu lat robię w tym na wła­sną rękę, wcze­śniej cztery lata w parze z Fran­kiem. Jede­na­ście lat to dowód, że można na mnie pole­gać. Że
jestem godny zaufa­nia. W dodatku ci z DEA nie mają zamiaru wyra­biać
nad­go­dzin, niań­cząc mnie i cze­ka­jąc, aż skoń­czę. Mają papiery do
wypeł­nie­nia, jak każdy. Robią inwen­ta­ry­za­cję. Porząd­kują dowody. Może
nawet wydają kolejne nakazy. Albo walą w inne miej­sce, jak tylko zbiorą
się z powro­tem do kupy. Poję­cia nie mam, ale może tak być.


Krata się zatrza­skuje i wozy odjeż­dżają, a potem sły­szę ludzi na ulicy.
Nie sły­szę słów, tylko głosy. Robię to, co zawsze. Usta­wiam się, żeby
wbić wier­tło w drzwiczki od spodu. Celuję, zbie­ram siły i napie­ram całą
masą ciała.


Już parę razy wycią­gali na mnie broń, kiedy byłem sam jak teraz.
Roz­bie­gają się, jak wjeż­dżają psy, ale wra­cają, jak tylko tamci się
wyniosą. Dla­tego Frank ni­gdy nie szedł sam. Brał mnie ze sobą, żebym w razie czego pomógł albo cho­ciaż patrzył, czy nie idą. Ale ja nie biorę
prak­ty­kan­tów, nie zamie­rzam.


Powiem tak: trzeba się naty­rać, żeby uga­dać faceta z bro­nią i nie dostać
kulki w łeb. Taka prawda. Śmieszne, ale ni­gdy nie przy­po­mi­nam im o karze
śmierci, bo to jesz­cze nikogo nie powstrzy­mało przed popeł­nie­niem
zbrodni.


Walę twardo. Że jestem z wymiaru spra­wie­dli­wo­ści, skur­wy­synu. Mówię, że
wła­dze biorą to bar­dzo do sie­bie, jak się odstrzeli któ­re­goś z nas.
Mówię, że znamy ten adres, że jest już w aktach, czyli każdy, kto robi
tam wjazd, ma wró­cić i toż­sa­mość tego kre­tyna, co celuje mi w głowę, też
już jest znana. A jak ja obe­rwę, to nie tak, jakby obe­rwał jakiś
gów­niarz na ulicy. Znajdą cię, i to kwe­stia godzin, nawet nie dni.
Gwa­ran­tuję.


Ścią­gniesz na swoją clica taką nagonkę, że sami cię wyda­dzą, bo
szko­dzisz fir­mie, widzia­łem to wiele razy, zatrzy­ma­nie, zarzuty, areszt
bez kau­cji, a potem cię wpier­dolą w łań­cu­chach na salę sądową i ska­rzą w mgnie­niu oka, aż się będziesz zasta­na­wiał, jak to jest, że sys­tem nagle
zaczął spraw­nie dzia­łać. Wtedy się na chwilę zatrzy­muję. Cze­kam, aż moje
słowa dotrą do adre­sata, i dodaję: dzieje się tak, bo ja jestem czę­ścią
sys­temu. Wło­żysz łapę w tryby, to cię wcią­gną i prze­mielą. I to by było
na tyle.


Skut­kuje. Na­dal żyję, jak widać. Nie robię sztu­czek, opo­wia­dam pro­stą
histo­rię i cze­kam, aż mu się wgry­zie w mózg.


Ludzie zabi­jają bez pro­blemu, jeśli wie­dzą, że mogą się wywi­nąć. Dla­tego
zabi­jają. Na tere­nach gan­gów wykry­wal­ność jest naj­niż­sza. Śled­czy nie
mają środ­ków, żeby dokoń­czyć docho­dze­nie. Biedne spo­łecz­no­ści nie
poma­gają psom, bo bar­dziej boją się odwie­dzin kogoś z gangu. Każdy wie,
który skur­wy­syn odwa­lił kogoś na dziel­nicy. Infor­ma­cje krążą.


Ale gdy facet usły­szy, że jak tylko pocią­gnie za spust, to idzie na
zawsze w kaj­dany, to docho­dzi do wnio­sku, że warto to prze­my­śleć. Tylko
zimne skur­wy­syny strze­lają po czymś takim. Parę razy już byłem w podob­nej sytu­acji i chyba mam cho­lerne szczę­ście, bo do tej pory tylko
ziomki sie­dzące nisko w sta­dzie nadzie­wały się na mnie, jak pru­łem sejf.


Czuję, jak wier­tło prze­cho­dzi przez pod­stawę i wwierca się sko­kowo w drzwiczki. Zer­kam na zega­rek. Nie­całe dzie­sięć minut. Dobrze, myślę
sobie, bar­dzo dobrze.


Zakła­dam zaokrą­glone wier­tło i wsu­wam je w otwór, który zro­bi­łem.
Więk­szość myśli, że roz­pru­wa­nie sej­fów wygląda jak na fil­mach, że łazi
się dokoła ze ste­to­sko­pem. To nie roz­pru­wa­nie, tylko otwie­ra­nie zam­ków.
Moim zda­niem zbyt cza­so­chłonne i bez­sen­sowne. Ja bok­suję, a to też
sztuka.


Do pru­cia sejfu potrzeba oczu i dłoni. Prze­cież nie roz­pru­wasz go,
kurwa, uszami. Ludzie nie zawsze to rozu­mieją. W ringu widzą, jak koleś
dostaje w łeb i pada na deski. Tro­chę jakby myśleli, że otwie­ram sejf
jed­nym ruchem i nie liczy się nic, co było wcze­śniej.


Naj­pierw musia­łem go zmę­czyć, a teraz prze­dzie­ram się przez gardę.
Żad­nym hakiem ani sier­po­wym. Nie pod kątem. Walę pro­stymi, aż wykrzy­wię
mecha­nizm, a potem jeb ostatni raz, żeby go odbić. Jakby tu kogoś
posta­wić, w życiu by nie usły­szał, jak pusz­cza, ale ja czuję, jak
wier­tło wrzyna się pod moim napo­rem i prze­bija na drugą stronę. Jak­bym
wypro­wa­dził kom­bi­na­cję cio­sów, ale prze­ciw­nik padł po pierw­szym
ude­rze­niu, więc dalej już młócę pię­ściami powie­trze.


To wszystko. Otwarte. Tak po pro­stu.


Znów patrzę na zega­rek. Nie­całe szes­na­ście minut, a jutra jesz­cze nie
ma.


Jest tylko tu i teraz.


Oddy­cham, jakby to był pierw­szy oddech tego dnia, biorę obcęgi i prze­krę­cam je jak dźwi­gnię, nic nie szczęka, bo cały mecha­nizm już nie
styka. Uno­szę cięż­kie drzwiczki w górę i wpusz­czam powie­trze do środka.


Nie zaglą­dam. Nawet nie jestem w sta­nie.


Zakła­dam ręka­wiczki. Nie­bie­skie pla­sti­kowe cudeńka.


Można je dostać w każ­dej aptece.
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Rozpruty sejf zieje otchła­nią w sufit, a drzwiczki zwi­sają nad dywa­nem. Się­gam do środka, natra­fiam ręką na
papier i cofam ją jak opa­rzony. Zaglą­dam i widzę sześć zapeł­nio­nych
prze­gród, głę­bo­kich jak w szafce biblio­tecz­nej. U dołu sejfu znaj­dują
się dwie szu­flady, szar­pię do góry i wycią­gam. Pierw­sza jest pusta, w dru­giej są monety. Monety na nic mi się nie przy­da­dzą, więc wkła­dam
szu­flady z powro­tem, a potem wstaję, bo jak nie wstanę, to zacznie mi
się krę­cić w gło­wie, pod­cho­dzę do drzwi i patrzę przez juda­sza. Sły­szę
głosy sąsia­dów, ale nikt się nie kręci pod drzwiami ani koło mojego
jeepa. Wygląda, że teren czy­sty.


Czuję to. Adre­na­lina pali mnie od środka, jakby mi ktoś dzia­rał
wnętrz­no­ści. Dzięki temu wiem, że nie zre­zy­gnuję. Wezmę tyle pie­nię­dzy,
ile dam radę.


Klę­kam z powro­tem przy sej­fie i wygar­niam forsę gar­ściami. Roz­kła­dam ją
i czuję, jak mi rośnie gula w gar­dle, bo robi się dziw­nie. Spo­dzie­wa­łem
się niskich nomi­na­łów z roboty na uli­cach. Kupy dzie­sią­tek, dwu­dzie­stek
i wymię­to­szo­nych powy­gła­dza­nych pią­tek od ćpu­nów. A tu, kurwa, same
setki. Coś za sta­ran­nie uło­żone.


Wnę­trze sejfu ni­gdy tak nie wygląda. Ide­alny porzą­dek.


To dobra i zara­zem cho­ler­nie zła wia­do­mość.


Takie pie­nią­dze szy­kuje się na dostawę. Trzyma pod ręką, żeby je zaraz
posłać do Mek­syku. Naj­pew­niej. Zasta­na­wiam się, dla­czego gońcy nie
zabrali ich ze sobą, gdy dawali w długą, i przy­cho­dzi mi do głowy, że
może nie mieli klu­cza. Że ma go szef, a jego nie było albo nie zdą­żył
przy­je­chać, zanim la DEA zało­mo­tała do drzwi, albo…


Każę myślom się uci­szyć.


Mówię to nawet gło­śno, żeby opa­no­wać nerwy. Zamknąć się, zamknąć się,
zamknąć.


Kolka do tatu­ażu wciąż zasuwa mi po bebe­chach i roz­dziera płuca, ciężko
mi zła­pać oddech.


Myśle­nie nikomu nie robi dobrze. Tylko hamuje wolę.


Patrzę na zega­rek. Już dwa­dzie­ścia pięć minut.


Kurwa.


Wypa­ko­wuję wier­tła, szybko i nie­skład­nie, a potem wycią­gam pian­kowe
prze­gródki. W zeszłym tygo­dniu wycią­łem w pla­stiku pod spodem dwie
skrytki na około osiem pli­ków każda. Więc upy­cham te osiem gru­bych
paczu­szek jak osiem gru­bych ksią­żek. Oka­zuje się za dużo, bo jak mon­tuję
piankę z powro­tem i wkła­dam wier­tła, to kurew­stwo nie chce się domknąć.


Połowa pliku ląduje na pod­ło­dze, zapeł­niam drugą skrytkę i zamy­kam. To,
co zostało, ładuję do skrzynki z narzę­dziami, doro­bi­łem tam dru­gie dno.


Głowa znów mi gada. Nie ma szans, że się wywinę z całą tą kasą. Mój łeb
pró­buje mi to uświa­do­mić. Za duży hajs.


Ci, do któ­rych należy, będą go szu­kać. I będą szu­kać do skutku.


– Zamknij się – mówię. – Nie będę z tym daleko ucie­kał. Tylko kawa­łek
samo­cho­dem.


Zła­pią mnie, to pewne. To pewne jak to, że oddy­cham.


Przed tymi ludźmi nie da się uciec. Zła­pią mnie. Pro­blem w tym, że
sta­nie się to szyb­ciej, niż myślę. Gdy­bym pode­brał tro­chę tu i tam,
miał­bym wię­cej czasu. Od początku taki mia­łem plan. Jak w pio­sence
Johnny’ego Casha, którą Frank zawsze nuci: One Piece at a Time.


W tym przy­padku tak się nie da. W tym przy­padku jest dobrze, że się
przy­go­to­wa­łem i mogę pozo­stać w ruchu. Jak wezmę te pie­nią­dze, nie
będzie już odwrotu.


Wiem o tym. Owi­jam kostki taśmą i nacią­gam skar­pety na nogawki jak za
sta­rych cza­sów.


O sie­bie się nie mar­twię. Jestem pewien, że dobrze nie skoń­czę, a w tej
pew­no­ści jest siła. Pra­wie całe życie robi­łem złe rze­czy. Krzyw­dzi­łem
ludzi. Nie­win­nych. Ludzi, któ­rzy na to nie zasłu­żyli. Gdy bra­łem,
powie­dzia­łem kie­dyś na gru­pie, był ze mnie dia­beł tasmań­ski skła­da­jący
się z bólu i kurewstw. Przez całą mło­dość wcią­ga­łem w to innych ludzi
jak tor­nado.


Teraz wiem, że los się do mnie uśmiech­nął. To szansa, żebym się
oczy­ścił. Potrze­buję tylko tej jed­nej szansy. Jedna próba, żeby
wyszar­pać obrus spod zastawy i nie zwa­lić tale­rzy i sztuć­ców. To
naj­lep­szy przy­kład. Za dużo już syfu naro­bi­łem w życiu. Wyczy­nia­łem
takie głu­poty, że już ze dwa­dzie­ścia razy powi­nie­nem się poże­gnać z tym
świa­tem. Cho­lerny cud, że w ogóle nie byłem w kiciu i mogę teraz nosić
ten lami­nat na piersi. Bo pako­wa­łem się w wiel­kie gówno. I tak się
uba­bra­łem w roli łaj­daka, że to wszystko prze­żarło mnie do kości i już
ni­gdy nie odpu­ści.


– No więc, jebać to – mówię sobie.


Jeżeli to koniec, to wcale nie taki zły.


Wstaję, idę do umy­walki i zdzi­wiony widzę, że zostało jesz­cze kilka
spo­rych rekla­mó­wek. Biorę naj­więk­szą, ze sklepu z butami kow­boj­skimi, i ładuję do środka pra­wie trzy pełne półki. Przy­glą­dam się przez chwilę,
wygła­dzam rekla­mówkę, zawią­zuję i spraw­dzam, czy na pewno zmie­ści się
pod fote­lem w aucie. Potem wycho­dzę, idę do jeepa, kitram torbę, zamy­kam
samo­chód i w dro­dze powrot­nej wycią­gam tele­fon.


Dwa­dzie­ścia trzy minuty. Dzwo­nię do Col­linsa.


– Otwarte.


– Już kogoś wysy­łam – mówi i się roz­łą­cza.


Robię bała­gan w sej­fie. Żeby wyglą­dało jak zawsze. Nie­uło­żone.
Nie­upo­rząd­ko­wane. Pomięte. Nawci­skane. Wycią­gam nawet szu­fladę i roz­rzu­cam kilka monet, które dźwię­czą w środku.


Zdej­muję ręka­wiczki i wci­skam je do tyl­nej kie­szeni spodni.


I cze­kam.


Wiem, że mnie widzieli, kiedy sze­dłem do samo­chodu.


Ale to nie ma zna­cze­nia, że osie­dle się na mnie gapiło. Ludzie, do
któ­rych należą te pie­nią­dze, dowie­dzą się, że to ja je zabra­łem. Prę­dzej
czy póź­niej, ale się dowie­dzą. Mają wtyki, które wyno­szą im raporty
poli­cji i fede­ral­nych. Żadna tajem­nica.


Dowie­dzą się, że wysze­dłem z torbą. A potem prze­czy­tają raporty i wyj­dzie im, że skon­fi­sko­wana suma nijak się ma do tego, co zosta­wili w sej­fie. Od razu pomy­ślą o mnie, ale będą bar­dzo skru­pu­latni. Zaczną
spraw­dzać, czy ktoś z DEA się nie skun­dlił, aż się upew­nią. Może nawet
mają jakie­goś uchola w DEA, który im pomoże szyb­ciej na to wpaść. Goń­ców
też spraw­dzą, żeby się upew­nić, czy nikt z samego dołu nie zgar­nia
śmie­tany. A jak już zro­bią całą inwen­ta­ry­za­cję, zostanę tylko ja. Tylko
ja będę paso­wał do tego obrazka.


Potem wymy­ślą, jak się upo­rać z pro­ble­mem, co się nazywa Duch.


Może sypną mnie poli­cji albo DEA, pocze­kają, aż pójdę sie­dzieć, i w wię­zie­niu się mną zajmą. Ale raczej odnajdą mnie, zgarną i zawiozą w jakieś ciche miej­sce, a jak już powiem, gdzie są pie­nią­dze, strzelą mi w pod­bró­dek z małego kali­bru, żeby nie naro­bić sieczki, potem wrzucą mnie
do dołu, któ­rego może nawet nie będzie im się chciało zako­pać. To żadna
filo­zo­fia, tak po pro­stu będzie. Ich jest bar­dzo dużo, a ja tylko jeden.
Tak to się skoń­czy.


Nie przej­muję się.


Muszę dzia­łać szybko, żeby nie zain­te­re­so­wali się kimś innym. Fran­kiem,
Laurą czy, nie daj Boże, Mirą. Mnie pierw­szego dopadną, a ja – pro­sty i unik, pro­sty i unik – wymę­czę ich, zanim mnie zago­nią do naroż­nika.
Wymę­czę ich. Nawet sobie nie zdają sprawy, że jeden facet może tak
wymę­czyć.
  
Śle­pak


Sobota, 13 wrze­śnia 2008
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Trze­cia godzina imprezy mojej
sio­strze­nicy, która już jest quin­ce­ańera, wszystko idzie zgod­nie z pla­nem. Goście już sobie pod­je­dli, a ta pięt­na­sto­let­nia dzie­wu­cha
odtań­czyła swoje układy razem ze świtą cham­be­la­nes. Domi­nuje kolor
różowy, z milion razy moc­niej­szy od zwy­kłego różo­wego.


Ludzie w każ­dym wieku usta­wili się w rzę­dzie do el caballo dorado i tań­czą coraz szyb­ciej i szyb­ciej przy No rom­pas más mi pobre cora­zón.
Leya zacią­gnęła swoją sio­strę na par­kiet i tań­czą już trzeci raz, ale ja
się nie za dobrze bawię przy takich rze­czach.


Bate­man Hall jest naprze­ciwko Senior Cen­ter przy Erne­stine w Lyn­wood.
Wej­ście mi się podoba, bo po obu stro­nach stoją dwa rzędy fon­tann. Na
wszyst­kich uro­czy­sto­ściach try­skają w górę jak gej­zery, ale tego dnia są
wyłą­czone. Nie wiem dla­czego, zostały tylko świa­tła i nie­zmą­cona woda.


Jak wcho­dzi­łem, przy­po­mnia­łem sobie Hosler Junior High, które jest
nie­da­leko. Jak żeśmy prze­ska­ki­wali płot, kre­tyni, żeby stam­tąd nawiać.
Woźni nas ganiali, a my prze­bie­ga­li­śmy przez ulicę i jazda do Bate­man,
bo za dnia też było otwarte. Wpa­da­li­śmy i wypa­da­li­śmy przez pokój
więk­szy niż hala do kosza. Biały sufit, białe kafle, ściany z cegieł
poma­lo­wa­nych na biało, prze­dzie­lone co parę metrów listwą z brą­zo­wego
drewna.


Didżej stoi na sce­nie na wprost. Poza­pa­lał te swoje świa­tła, co migo­czą
i rzu­cają różowe cętki na flagi Lyn­wood wiszące pośrodku i na stary
drew­niany zegar, który poka­zuje, że jesz­cze z dzie­sięć minut mi tu
zostało.


Sie­dzimy po pra­wej, pod jedną z tych flag, ale przy ścia­nie, więc widzę
całą salę i mogę mieć na wszyst­kich oko. Szwa­gierka się na mnie
wście­kała, mówiła, że powi­nie­nem usiąść gdzieś pośrodku, ale to nie jest
dobry pomysł. Za bar­dzo na widoku.


Jestem z Leyą i Feli­xem, ma takie małe słu­chawki jak ci na lot­ni­skach,
co machają na samo­loty. O to się nie spie­ra­łem. Uwa­żam, że to dobry
pomysł. Im jestem star­szy, tym bar­dziej nie­na­wi­dzę takich przy­jęć.
Muzyka zawsze za mocno wali.


– Disculpe! – Facet po mojej lewej musi pra­wie krzy­czeć.


Patrzę na niego. Ma różową koszulę, roz­piętą o trzy guziki za dużo.
Twarz mu poczer­wie­niała od tań­ców, ale pod koszulą jest brą­zo­wiutki jak
papie­rowa torba. Ręce mu drżą, tak się dener­wuje roz­mową ze mną. Nie
znam go.


Przed­sta­wia się, wita po hisz­pań­sku. Oka­zuje się, że znam się z jego
bra­tem. Uśmie­cha się na to i pyta, jak leci. Zawsze się mówi, że w porządku. Pyta, czy się dobrze bawię. Tak. Por supu­esto. Przy­nieść
piwo albo coś? Nie, ale dzięki. Wyco­fuje się z uśmie­chem i ski­nie­niem
głowy, powtó­rzo­nym nie­po­trzeb­nie kilka razy.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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